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Dzikie potwory w ludz iej skórze z ul.Łagiewnickiej 
---:0;--

1,Pierwsze dziecko moje było ślepe... Drugie przysz,ło też ślepe. ,Mąż umarł na tyfus. 
Młoda Dwojra miała w sobie coś drapieżnego... Nikt nie rozumiał jej bólu - tylko 

• • d , )a Je na •••• 
---:0:---

Nieszczęśliwa matka opowiada smutne dzieje swego żywota. 
Wczorajsza ,.Republika" doniosła o Chodziłam z niem prawie go wszyst~ 

nfezwYktych potworach w skórze ludz kich lekarzy, nic jednak nie pomagało ... 
kiej, dwuch dzlewcz~tach. które gryzą choroba była nieulecza1na... Cóż mia~ 
żują i szczekają jak psy. lam począć?.. Trzeba bylo zarabiać 

Niezwykle te okazy. ściągI1cty na na utrzymanie, cały dzień musiałam 
siebie uwage wszystkich psychologów, być po za domem, zamykałam więc ją 
mieszkających w okolicach Łodzi l do w mieszkaniu, prosząc sąsIadów, by się 
zakładu umysłowo - chorych w War~ nIą opiekowalL. A potem przyszło 
cie. dokąd przenIesiono dwie nieszczę drugie dziecko - tet ślepe... Wątle 
śliwe dzIewczyny, zjetdżaią się ze bylo i chore... Nie wytrzymalo ... Zmar 
wszystkich stron powagi naukowe z lo.... Przecierpiałam. przecierpiałam 
dziedziny lekarskiei. by poczynić odpo wiele... Czasu nie miałam nawet na 
wiednie obserwacje kliniczne. zastosowanIe się nad tym nieszczę-

W celu zaczerpnięcia źródłOwYch śliwym losem, cały dzień bowiem cha 
r wyczerpujących Informacji o życiU i rowalam, jak pies ..• 
przeszłości ?ieszcześliwyC~ dzi:WCZąt. I mQte dobrze .. że tak s;.ę stało, że 
spółpracowmk ,.Expressu uda, się do Ciągle byłam zajęta zatobkowaniem. w 
domu, gdzie zamieszkiwały te muzeal- przeciwnym bowiem razie umarłabym 
ne okazy ludzkie i przeprowadził s:e- ze zmartwienia .. , Mąż czasem przy­
reg ~iadów z matką oraz z sąSla- jeżdżal na kilka dm do domu... Nie 
danu.. mógł jednak patrzeć na moje męki i 

R P Y S
traganie cierpienie swego ślepego dziecka - od 

ozmowa rz · jeżdżał przybity i zmartwiony ... 

Dom przy ulicy LaglewnlckleJ 4, A lata. migały... CÓrka moja rosfa, 
gdzie mieszka Mindla fajner ze sw~mi spędzając samotnie tycie w dusznym, 
dwiema córkami Dwojrą i Perlą, z ullcy brudnym pokoiku, nie wychodziła bo­
cnrni wrażenie kos~ar. Szare. gładkie wiem z mieszkania przez cały czas, z 
mury z odpadającym tynkiem, drewnia powodu ślepoty ... 
na waląc·a się furtka, zaśmiecone. brud 
net podwórze, na którem hałasują dzieci 

Mlndla fałner, stara, schorzała ko­
bieta, o Wymęczonej twarźy, na której 
cierpienie ł nędza pozostawiły Wy­
mowne ślady. siedzi zamyślona przy 
straganie, stoiącym na tel samel ulicy, 
naprzeciwko domu. w którym mie-
szka. 

Kramne jej składa się z ldlku par 
sznurowadet, dwtlch pudęlek gu~ik6w, 
jednej pary skarpetek, trzech s~pulek 
nici i kilku pudelek globinu. 

Z tego interesu biedna kobieta u~ 
trzymywala siebie i córki. 

Mindla Palner nie ma Jut sit, by 
mówić. Siedzi przy swym straganie 
zapatrzoną. bezmyŚlnie w ziemię, przy 
niej stoi brudny garnuszek z wYstygłą 
herhatą· 

Mówl cicho Z rezygnacją w głosie i 
od czasu do czasu potyka łzy, cisnące 
się do gardła: 

- Dopóki żył mój mąż, nie by­
tam coprawda bogata, ale zawsze star 
czy to mi na utrzymanie. Mąż mój 
troszkę handlował, pOmagałam mu w 
miarę sit i jakoś się Żyto... \Vybuchta 
wojna... Męża mego zabrali do woj~ 
ska... Zostałam sama. bez opit2kl. bez 
środków do życia... To były najokrop 
niejsze czasy ... W dodatku przyszła na 
śwIat córka ~ Perła. N1kt nie zwrócIł 
pocz~tkowo uwagi na to, Że dziecko nie 
widzi... Dopiero po pewnym czasie zau 
ważyłam. te dziecko moje Jest ślepe ... 

Pajnerowa przerwała rozmowę, 

gdyż w tej chwUi jakaś kobieta zbli~ 
żyła się do straganu i zaczęła wybie­
rać sznurowadła. Wybierała tak długo, 
aż straganiarka zdenerw-owała się i 
wYrwała jej towar z ręki: 

- Też mi kupcowa! ... NIe mam dla 
pani towaru! ... 

Kobieta ździwiła się i odeszła. Paj­
nerowa odetchnęła z ulgą l ciagnęla 
dalej: 

~ Stracitam ~upctnie cierpliwość . . 
Jestem chora.. \Vszystko mnie dener­
wuje... Ale słuchaj pan dalej... Ody 
Perla miała lat Jedenaście przyszła na 
swiat jej dnura siostrzyczka... Oczv­
wi~cie ~ tak samo niewidoma ... Nowe 
dziecko ~ nowe troski i zmartwienia.,. 
Nazywa się Dwojra .. : Dotknę.lo ją 
jeszcze jedno nieszczęście.,. Nie tvl­
ko jest ślepa. ale również niemowa ... 
Wydaje jakieś dt'\vięki. ale których nikt 
nie może zroz.umieć... W dodatku po~ 
siada dziwną, anormalną twarz... Ba­
łam się jej poprostu .. , Mąt przyjechał 
ostatni raz na urlop,.. Ody pokazałam 
mU nowe nasze dziecię - rozpłakał 

się... "One mnie nl~dv nie zobaczą -­
pomyślał - nie heda wiedzlałv jak wy 
gfadad ich oJciec..... A tlie przyszło mu 
na my~J wówczas, że l ja już g-o ,vięcej 
nie zobaczę... Odje,chat... Przsczto 
kiJka miesięcy... Nie mlat<ln1 od nieg-o 
żadnej wiadomoścL Ani stowa ... Do­
wiadywałam się, prosiłam wszystkIch, 

żeby starali się o zaczerpnięcie infor­
macji... Nikt nic nie wiedział... 

Po długim oczekiwaniu - przyszła 
jakaś tajemnicza wiadomość. Mąż 
mól umarł w szpitalu W Rado~ 

goszczu na tyfus... Po sprawdzeniu 
tej wiadomości okazało się, te nie Jest 
ona prawdziwą... Opowiadano. że 
mąż mój zginąl na wojnie bez wieści.. 
Może zyje jeszcze? o.. Ale sądzę, że 

gdyby żyt, nie zapomniałby przeciez 
o mnie i o swych nieszczęśliwych (fór­
kach... Straciłam wszelką nadzieję na 
odzyskanie męża... Cały ciężar życia 

zwalił się na moje biedne barkL 
f)c'nr jej ~nowu zaszły t1.arlli .. 
-- Musiałam patrzeć bezradnie na 

moje dzieci, które cały dzień siedziały 
same w mieszkaniu, . ślepe, chore, bez 
opiekL Młoda, Dwojra miała w sobie 
coś dzikiego... Coś drapieżnego .•• 
Nikt nie rozumiał jej bólu -r- tylko ja 
Jedna ••• 
Rozumiałam "jej krzyki. wydobywające 
się ze zbolałej piersi dziewczęcia, któ~ 
re w inny sposób nie mogło ulżyć sobie 
w cierpieniach.. Nie mogłam usiedzić 
w mieszkaniu..o Uciekałam z domu , .. 
Czułam, że dłużej nie wytrzymam ... Są 
siedzi radzili, żeby oddać je do szpitala .. 
Zaczęłam robić starania... Wzięli je 
najpierw do ,zbiorni, potem odesłali je 
z powrotem do m)eszkania, a niedawno 
umieścili w szpitalu w \Y.arcie . ..., 

Nie chcąc dłużej męczyć chorej 
kobiety wspomnieniami, spólpracownik 
.nasz pożegnął ją. pocieszaja,c, nieszczę 
śliwą kobietę, że córki w szpitalu z 
pewnością wyzdrowieją._ 

Co mówią sąsiedzi? 
Sa,sladka Pajnerowej, mieszkająca z 

nią w tej samej sieni dala mi następlt~ 
jące odpowiedzi na moje pytania: 

- Czy dziewczęta zachowywały się 
spokojnie? 

Mtodsza by!a bardziej dzika i ner­
wowa. Zdradza la wyraźnie objawy 
choroby. umysłowej. Tłukła wszystko 
w mieszkaniu, bllCl. siostrę i gryzła ją. 

kilka razy doskakiwała do okna, cbcac 
się rzucić na podwórko ... Przewracała 
w szystko w mieszkaniu , do góry no­
gami... Pewnego razu o maro nie za­
mordowały się wzajemnie.. Matka nie 
mialą innej rady - musiała młodszą 
sznurami przYWiązać do łóżka. by n:e 
mogła rt,lS{:VĆ s ię ~ miejsca... To jesz 
cze hardzf!?j rozwścieczało ,ią - darła 
słę w niebog-lo~y. w ierzg-ała nogami. 
rycza,c, jak dziki zwierz... Starsza 
hyła 'spokojniejsza... Potnawała matkę 
po chodzie i otwierała jej zawsztl\ 

'drzwi... Obie nje wyszły w swem ży­
ciu ani razu nawet na schody ... 

- Czy pani z niemi rozmawiała? 
- Raz tylko rozmawiałam ze star-

szą przez drzwi... Nikogo bowiem nie 
chciały wpuścić do pokoju. Bylo to 
przed miesiącem, gdy obie wróciły ze 
zbiorni na Zakątnej... Usłyszałam. że 
starsza głośno płacze... Zapytałam co 
jej jest._ 

- Brzuch mnie boli !... - krzyczała 
- Tam, w szpitalu jakiś chlopak mme 
zgwałcił!... Zaczęłam więc ją wypy~ 
tywać o szczegóły... Opowiadała mi, 
jl;",cząc Ciągle, ze, gdy ~ieqziała na p~ 
dtodze. zblii}l się ktoś.ao liei 1 przy­
pad ją do muru... Zaczęta ie bronić 
rękami i wszczęła alarm... Nadbieg!a 
jakaś kobieta, która wypędziła kogoś 
z pokoju i podała jej obiad.. A teraz 
czuje ból w brzucbu_. Matce powtó­
rzyła to samo ... 

W tej chwili do mieszkania wszedł 
listonosz i przyniósł list od znajomego 
z Wartv, który zasyłał uktony od 
córek Fajnerowei, 

Opinja doktora Schweiga. 
Następnie spółpracownik nasz udał 

się do dr. Schweiga, który badał chore 
dziewczęta, z prośbą, o wyrażenie swei 
opinji w tej sprawie. 

- Czy pan doktór uwata, 'że azlew 
częta wyzdrowieją? 

- Jest to rzecz wykluczona. Dziew 
częta te już nł2dy nie odzyskają 
wzroku. 'Jeżelt starałem się o to, by 
oddać je do szpitala, chodzlto mi o ulże 
nie doli biednej matce... Zresztą są one 
w zakładzie dla nieuleczalnłe chorych .. 

- Co pan doktór stwierdził w cza· 
sie badania? 

- O badaniu wog61e nfe mogło byĆ 
mowy, gdyż w brudnej. cuchnącej 

izdebce, gdzie przebywały chore. nie 
można byto nawet umyć rąk... Jest to 
przyrodzona ślepota, Idąca zwykle w. 
parze z cborobą umysłow.tI, 3norDlal~ 
nym wyglądem ł , zupełnem . kręhń­
stwem... Matka wyszła za trulŹ za ku­
zyna - możliwe' ,że' ten szcze2ół miał 
pewien wpływ na nieuleczalną chorobę 
dzieci.,. 

- CZY prawdą , jest. że starsza, cór· 
kę z?;·watcono w szpitalu? 
-' Wiadomość ta fest niepniwdziwa. 

Badanie lekarskie stwie'rdzilo, że o 
zgwałceniu mowy być nk m02:to. 

** * 
Niezwykłe okazy z ŁagiewnickieJ 

ulicy przebywają obecnie w zakładzie 

dla umysłowo chorych w Warcie. 
Czy wyj de, ldedyś stamtąd na świat 

boży? .. 
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Otw6rzcle nam wrota do 
Europyl •• _.-

Dajcie nam poznać świat 
• I d ., I U Zł ••• 

-o-
Niebywałe szykany 
konsulatu austrjac­

kiego 
wobec polaków, wyjeżdża~ 

jących do Austrji. 
a • 

niesłychane oburzenie w Wie 
dniu na konsulat ausłrjacki 

w Warszawie. 

Wiedeń. w czerwcu. 
Ausłrja przeżywa od kilku lat wielki 

kryzys gospodarczy. Teatry, kina i in­
ne przedsiębiorstwa bankrutUją. Jedy­
nym ratunkiem dla ginącej stolicy pań­
stwa austrjackiego, może być tylko na­
pływ cudzoziemców, którzy wydawali­
by tam swe pieniądze i uratowali nietyl 
ko austrjacki bilans handlowy, ale tak­
te rzesze pracowników fizycznych i 
umysłowych od śmierci głodowej. 

l 

W parkach amerykafiskich, gdzie sportowcy za:ł:ywają kąpieli sło­
necznych, ustawiono special.l1e wieże radjotelefonh:zne, zaopa­
trzone w potężne aparaty odbiorcze i wzmacniacze. Koncerty naj­
lepszych orkiestr w St. Zjednoczonych uprzyjemniają w ten spos6b 

kolejno czas "kąpiącym" się miss i gentlemenom 
RMtim~;"BaE3BB"ZAam.Aa. ...... ~ .. aQM ................ e-= ........... A4~łł ....... .. 

Ani jeden dom bez ogrodu •.• _.-

Lotohworth, miasto z bajki. 
----o--

,. 

fryzjer: - Jak pani pięknie wyglą .. 
da z kr6tkiemi włosami! 

Dama: - ° tak, zapOWiadała mi to 
już moja wnuczka. 

• • ..... " '. • .. ~~-. :# '~,;,' ~ • \, > -. .~ •• ,-lo 

Co 39 obywatel Polski 
bierze pensję urzędniczą, 
rentę inwalidzką lub eme-

ryturę· 
729.914 obywateli znajduje 
się na utrzymaniu państwa. 

Stan urzędniczy w każdym kraju 
stanowi jedną wielką rodzinę, która jest 
niewatpliwie podstawą państwa. 

W Austrji bowiem "Warenhausy", 
kabarety i hotele znajduj~ się w stanie Zbudowane jest wśród ogrodów według ostatniego 
likwidacji i wyrzucają codzień na bruk wyrazu spółczesnej techniki budowlanej. Hygieniczne 

Warto się tedy przyjrzeć, jak wygll\ 
da ta potężna konstrukcja, na której się 
wspiera budowa państwa, w świetle 
cyfr, zaczerpniętych z najnowszycb 
prac statystycznych. tysKiące bezrobotnych. warunki spółbytowania ludności są idealne. 

upcy austrjaccy, oraz właściciele 73.500 ludzi pracuje w Polsce nad 
podniesieniem kultury i oświaty - to 
nauczyciele szkół powszechnych, śred­
nich, zawodowych, wyższych zakła­
dów naukowych i seminariów. 

przedsiębiorstw rozrywkowych oddaw Pod hasłem "ani jeden aQllll bez ogr,o l p.o tym tak zwanym "Morning Talk" 
na prowadzą energiczną akcję u sfer du" stanęło dwadz.ieśda lat temu miasto udają się dzieci do swoich klas i powsta 
rządowych celem zniesienia przymusu I p-r~szłości, którego opis opiewa, gdyby v.:ione s,ą na k'l"ótki cms s~me sobie, pod 
wIzowego przy wjetdzie do Austrji. basńl klerunklem dwóch cen;wrow, obraJIlych 

Jest t o Lotohworth, W okTęgu na trzy miesiące z bona grupy, Dyscypli 
Herlhferdzie, godzina jaroy koleją z Lon na przestTzegana jest ściśle, a w nauce i 
dyn u, Cudowna, soczysta zieleń łąk i o- postępach pomagają sobie dzieci nawza 
grodów na olhrzymim obsZMze, rozdę- jem, czuwa zaś nad tem cenzor, będący 
ta jem szel'okiemi, p-rz,epysz:nemi ulica- łącznikiem między profesorem a grupą 
mi i placami, przy któryoh wznoszą się , mł,odzieży, Za patrona obrano św Chry­
gustowne wil1e większ,e i mniejsze w' ()- tofera z wskazaniem ,dopomagaj drugim 
grodach, a w centrum miasta Tozlicwe i współpracuj dla dobra wszystkich". 
budynki publiczne, Tównież czerwone z Grupy te, oddając się studjowandu 
cegły palonej, jak i inne wszystkie do- przedmiotów pTZepisanych, prowadzą tak 
mostwa. że dział.al'Ilość społeczmą między sobą w 

W organizacji sądownictwa pracuje 
przeszło 13.000 ludzi, w tern sprawiedli­
wość wymierza 4,366 sędziów, prokura 
torów i aplikantów. 

Niestety, rząd austrjacki uczynić te­
go nie może, bo z opłat, które wpływa­
ją za wizy, utrzymuje on swe przedsta­
wicielstwa zagranicą. 

Zdawałoby się jednak, że rozumJe­
jąc doskonale, jakie korzyści może dać 
Austrji napływ cudzoziemców, rząd po­
winien im uczynić wszelkie ułatwienia 

przy udzielaniu wiz. 
Tak jednak nie jest. 

W niedzielnym numerze "Neue Preie 
Presse" znajdujemy artykuł, który ma­
luje piekło udręk przez które obywatel 
polski musi przejść, aby otrzymać wizę 
na wyjazd do Austrii. 

Autor powyższego artykułu pisze: 
Konsulaty nasze w Warszawie i we 

Lwowie w wyrafinowany sposób utru­
'dniają wyjazd do Austrji. 

Od chorych. którzy chcą wyjechać 
do Wiednia dla dokonania operacji, po­
biera się kaucję w wysokości 150 do 
~OO złotych. 

Są to oczywiście takie szykany, ja­
kich nie stosuje żadne państwo. Jest 
wogóle tragiczne, że istnieje jeszcze 
przymus wizowy, ale skoro tak być mu 
s~ to nie należy przecież stwarzać ka­
tusz dla ludzi, którzy chcą swe pienią­
dze zostawić w Austrji. 

Musimy żądać, aby w siedem lat po 
.zakończeniu wojny nareszcie umożli­

wiono ludziom swobodnie podróżować 
po świecie. Dziś bowiem państwa euro­
pejskie odgrodzone są od siebie chiń­
skimi murami paszportowymi i celnymi 
Biedni wiedeńczycy narzekają, że czy­
nią nam trudności przy otrzymywaniu 
wiz. 

Nie wieazą może, że stokroć więk­
sze katusze przeżywa ten w Polsce, któ 
ry chce otrzymać paszport zagraniczny 

Musimy więc wołać donośnym gło­
sem: "Otwórzcie nam wrota do euro­
py!" "Dajcie nam poznać świat i ludzi!" 

sir. 

Czytajcie 

Ku peryferii mia.sta. zabud:owan~a fa- różnych kierunkach, To też nadają so­
Drycz.ne, WaJI'sztaty, składy pośxoo łąk i bie miana z.biorowe, jak naprzykład: 
kwiatów. "PiOlll!iel's" , Pa thfiilld ers" , "Peacemak­

.Mń.asto bo w ooeżącym i-óku z.amknęło kers", "Sunheams", "Werkers" , "Buil­
się, to znaczy, iż dalsze 'osiedIani~ się ders", "Evetteadies" itp, (po polsku: pio 
wstrzymano, aby zasady organizacji te- nierzy, skauci, pokój czyniący, sł.ooecz.ni 
go osiedla nie zostały wypaczone przez robotnicy budowniczowie, got'owi na-
nadmiar ludności. tychmiast itp.) 

Wszystlw, co W7JI'Iok obejmuje, wy_ Nauka tr,;a p~ęć godzin dziennie i :0 
konane j-est wedle ostatniego Wyrazu teoretyczna, ,ak l praktycz:na w warsz:ta 
współczesnej techniki budowlanej, zwła ta:h i na wo~n~m poW'iekzu, dalsz~ g,o­

szcza komfortu i wygody dnia powsze- dZInY ~ypełntal,ą tak zwan~ . "Opttocal 
dniego, DzielJ1ice handIowe i p-rz,emysł,o- les~ons , v.: ktocych mł-odzdez wyp-'l"ac.o­
we pełne ruchu jak wielkiej stolicy, a wUle z,adanIa pod nadz,oTem, O'l'az pTzeby 
hir9l e, iczne wa~nki wsn,ółbytowani:a. lud wa we wspaniale wyposażonej bibljo-

6' n r Ł..1-' .. rł" ności idealne ecz.ce, ga.Lle mogą czpać 1 uzupełmać 

U 'ł "młod g kI' J. to, cz,ego się nauczyli w grupach, Tam 
1llJl owrume e o po tO eJlJ1a, ~1'o,. kł da' b' 

ka k 
-" ł " h' też u a lą so le t<ematy i pytania do 

s o wy SLLa cen1e l Wyc 'OWMl!e przy d k ", b ..1 
ł h b t 1" b t l k -1 ,ys USIl 1 o rau wsp6lnych, a profesor 

sz yc o yWa e, l 1 o ywa 'ee , IHanOWl 'd" ., 
kł d 't lk ..1,1_ ł' A 1" l . zawsze znal Ule SIę przy Olch, lako przy 

Administracja państwowa w ~cistem 
tego słowa znaczeniu od powiatu do ml 
nistra, liczy okoto 30.000 ludzi. 

Porządku w kraju pilnuje 42.000 lu­
dzi - to policja. 

172.000 ludzi pełni służbę na kole .. 
iach na przestrzeni 16.000 klm" co daje 
11 kolejarzy na l klm. , 

30.000 urzędników poczty, telefo .. 
nów i telegrafów pełni służbę na prze· 
strzeni 50,000 klm, linji pocztowej. 

Służbe w wi'ęziennict wie pelni okol 
6.000 ludzi, 

6.000 ludzi pracuje również w mo. 
nopolach państwowych. 

Ponadto niższych funkcjonarjusz0w, 
którzy pracują prozy różnych urz~d.ach, 
jest przes1;ło 30 tysięcy. 

Z tego wynika, że w czynnej służbie 
urzędniczej jest obecnie w całej Polsce 
402.500 ludzi, czyli przy liczbie 28 mil­
jonów ludności w Polsce, na 56 ł)hrwa­
teli przypada 1 urzędnik państwowy. 

Pozatem emerytów wraz l J:dowa­
mi i sierotami po urzr;dnikach jest 41177 
osób w grupie cywilnej i 1',22..7 w gru. 
pie wojskowej. 

Inwalidów wojskowych, którzy 0-
trzymują rentę, jest 267.000. . 

Ogółem na utrzymaniu skarbu n:lli· 
stwa jest 729,914 obywateli, czyli 1 na 
39 mieszkańców Polski. 

przy a me y ,o wa oa el ng 11 -ecz 1 , 'l k' d " , 
dla E ' d' , " . , JaCIe s I oT:adca, Praktyczille CWl::zema 

t 
tla"~PlY' me :znw Wdlę~" z.e 1 męwWl.e obejmują, op;rócz z.drrowia ciała hfmna- Jeden z wybitnych pedagogów szwa! 

sanu Włe.ey p'l",opagan ysCl 1 TZesze nau k ) b" . . carskich wyraża się z zachwytem o tei 
, 1 k' d' d . t 't sty a, wyro teillla Tęki l wzroku rysun-

CzyCle ,s Ie o Wle zaJą o mIaS o przy- ki ' l . tak' b b' szkole i ludności, objaśniając, "Bawiąc . , em 1 ma ,owan1em, ze o ra la-
szłoscl. , , niem \V warsztatach drzewa, skóry,' me- jeden d:llień w tern mieście, odczuwa się 

Budynek szkoły, to Wl.e1ki gmach w talu, druk a,rstwo , intT,oHgaŁo,rstwo i g'o- głęboko, co to miasto czyni "miastem 
ogrodzie, dokoła którego czerwie.n1ą się spoclarstwo domowe, tak dla chłopców. pTzyszłości", . 
piękne budynki i pawil,ony szkolne, Już jak i dziewcząt. Nie jest tą przyszł'ością rozcielairtc-y 
od h'z,edego Toku życia uczęszczają dzie W myśl hasła Ligi nM'odów' kształcić się wokół kobie.rzec prześli::znych kwia 
ci i kształcone są swobodnie w oddzia- umysły młodrieży w ideach W~Jsona Łów, soczysto - zielonych łąk, miłych 
łach, na W7;Ó'!' ~zkoły "M'ont<esSlteri" u- "zbratania narodów" ot'lowadzona iest rozkosznych zabudowań, nie są nią ba­
Tzą:dwnych, Od roku 10 rozpoczyna się nauka geografji i hist~rji pod tym !tą- jeczne udogodnienia bytu, wprost cu­
wł,aściwa nauka, Codziennie Tano gro- tern.' I downe warunki i urzą'Clzeni.a higienkzne 
madzą się uCZ'!1i'owie i ucze:nice w olony Zasadza się na zaz,najomi.eniu mbdzie nawet nie są nią sł'oneczno pogodni i u­
miej aul~, wita ich doskooała muzyka, po ży ze sposohem życia i zwyczajami naro śmiechnięci mieszkańcy "baśniowej o-
czem następuje skupi,ona cisza, dów, na objaśnianiu warunków przyro- sady", 

Kierownik lub klerowmc2lka czyta dniczych i histerycznych. OTa'! cha·rak- Tą przyszłością są myśli. ideały tego 
piękny ustęp z "dohrej" książki lub od teru narodów. Uwydat.nia się zalety i wa miasta, to. co Łam się tworzy. ldee te 
powied:nio dostosowany T'ozdz,iał BihIji, dy i tym obraZJom pneciwstawia ~ię za widmmy wszędzie w tern mje~cie . idee 
budząt:y ogól.n'e zajęcie, UwydaŁma my- lety i wady własnego na'l"odu. Do tych przyszłości. a naiia€niej biją one z po­
śU, pobudzające do rozmyślania, poczem wykładów zapraszani są uczeni wszyst- go,dnych i uśmiechniętych twarzy mło. 

R bl
-k " ! zap'ada cisza i prz-cz lcilka miillurt młode I kich narodowości j to najwybitnieisi, Na dzieży, z tych promieniejących OCZU no epu I ~ I głów:ki d~ają nad ,tem w skupieniu, nim uka języków euro~jskich jest OboWiąz-l wego pokolenia! , 

, , " rozeldą Się do SWOIch grup. kOWL Inżynier Edmund Libański. 



EXPRESS WIECZORNY 

- Zapłacisz karę, nicponiu! to cię oduczy 
p6ł-biletu. 

. -. A jak mi pan konduktor mó~i "ty", to 
nie mlilłbym kupowat biletu dla dzieci?. 

kupować" 

dlaczegoż 

- A4. 

l,To dziecko Jest tego J6zefa, co jest kaleką na . "ogę'~ ... 
____ :0:--.-. 

~ieu[l~iliwB miłoU lJ~ii ~erner. 
Nazwiska swego ukochanego nie znała ... Ot nazywał 

się JÓzefl. 
i był z zawodu furmanem, a z zamiłowania lowelasem. 

Pan Józef pom1mQ, ilż zajmował skrom 
1'1e stanowisko ronnan.a, jed!na.kże był 
wielldm donżuanem. Nie przepuszczał 
obok si:ebLe żadnej kohieŁy by jej nie lia 
czepić. 

Był dość przysŁoi1llY choć u-ochę uty 
kał na nogę, a przytem miły VI obejś.oiu 
przeto i niewi&sly starały się rowJl1d D 

jego względy. 
pewnego dnia poznał on 32-letni.ą pan 

.oę służącą Lid1ę Ger.o.er. Podohała mu 
się bardzo, a on r6wndeż nie był jej obol 
;ętny. ~O'k'ochaH się i miłość ta miała 
wkrótce przynieść owoc w postaci pOe 

tomka. 
Gdy ?Mlna Lidia. W)IIZnała, że wkrót­

ce zosŁanie m'atką, więc powicle.n się z 
nią oienić, p. Józef od\V"'l"ócił się i, gwiż 
dżąc sobie ze wszystlde go , obojętnie od 

szedł. 
Dokąd posze.dł paruna słutąca jut się 

nle dowiedziała. Był przytero jeszcze 
przerorny, .te swej hohdance cle wy}a­
wił nawet swego nazwiska. 

Dziecko przysdo na świal, a matka 
st'l'aoHa p,Qs<adę, 

Błąkała się ooa p1"zez długi czas W 

poszukiwaniu u.jęcia, lecz bezskutecz­
nie. Z d~1~k1em nikt jej przyjąć cie 
chda 1. Postanowiła prl)e!lo w ja"kikolwiek 
sposób pozbyć się dziecka, które stanę­
ło zaporą na drodze tej tycia. 

P'o długim wahaniu zostawiła dzdec­
k~ nłI. wozie stojącym przed dQmem 
Nr. 16 pTZy ul. Wodnej. Wozem tym fwr 
manił nie kto inny, jak właśnie pan Jó­
zef, ojciec niemowlęcia. 

W chwilę po podrzuceniu przecho­
dził obok stQoją'Cego wozu 20-lelni F'l"Ml­

cit'z.ek Galont i usłyszał płacz dz.iecka, 

gdy zhHtył się do wozu ujrzał zawintąt 
ko, a w .niem niemowlę płci żeńskiej w 
wieku około czterech tygodni. Odwie.zń,o 
no je do kom.isM"j,a,\u, gdzie przy bHż­
szero obejll'ze:niu znale1)j.ono lmrttkę treści 
następują-cej: 

- To dziecko jest te~ Józefa, . co 
jest k.aleką na nogę. Dziecko jeszcze me 
chrzczone. Pr'oszę ochrzdć w kQościele. 
Powinno się ono nazywać Józefa Nie­
wiadom ska. Niech p,an się staTa o to 
dziecko. 

M.atkę dziecka wkir'óke odsrukano. 
Wytoczono jej sprawę za podrzucenie 
d:ZIie cka .. 

W oZQorai znala:da &ię n·a ławie oskar­
ż'OI11Y'ch w sądz,ie pokoju 2 okręgu. 

Na porzewodZ!ie sądowym O<powiedz.ia 
ł1a jeszcze raz, z.e ojcem dz:iecka jest ja 
kiś p. J6zef, którego nazwiska nie ma, 
i ż.e do podrzu<:enia sklonił ją brak 
śr",dk·ów utrzymania. Dalej wyj,aśnUa, ż·e 
d?li·ecko zna.jduje się obecnie w żłobku 
dziecięcym. . 

Sąd skazał Lid'ję Gerner na 7 dni a­
resztu i zapłaceiIl~e 5 zł. ty1tuł€D1 Qop ł,a t y 
s,\!dowej. Wykooa.n:ie zaś kaTY zawiesił 
na jeden rek. -gl-

Wyjaśnienie. 
W związku z artykułem "Tajemnica 

dom'ij pr~y ul. Sienlde'W'lcz,a 83" umiesz 
CZO'I1ym w "Expil'essie" z dn. 10 'cze'l'w9<l 
rb. p. Jerozo1imsk~ wyjaśnia nam, iż do 
P,alestyny wyj€chał tylko dla prxyjem­
n'ości, hiportelci. trzeciej .osobie n~e sprze 
dawał, a na zasaw10 k·onŁrakrtu 1 PlętTo 
m.a oddać dopiero 1 lipca. 

Kupon kinematograficzny "Expressu" 
z dnia 16-90 czerwca 1925 roku. 

Okaziciel ninieiszelto lmponu uprawniony jest do nabycia biletu ulgowego \II cenie' 
1 złoteso w teatrą,ch 

i nCZARY" 

"Ja jestem kulasem, al ty będziesz gorszym kaleką I" .. 
---:o:-.~ 

'otworOH l~rolłnia Iwyro~oiBłe~o ie~rBkB. 
Oblał · twarz kwase~ siarczanym swemu 

dobroczyńcy. 
Nieszczęśliwy chłopak kona w ' szpitalu wśród 

strasznych mąk. 
W dniu wczorajszym kronika donio­

sła o wypadku oblania kwasem siar­
czanym twarzy niejakiegoś Bossa, ktć 
ry pracował w firmie Szewelew, przy 
ulicy Andrzeja nr. 7. 

Nappzór krótka ta wzmianka kryje 
w sobie potworne szczegóły aktu zem­
sty ze strony osobnika, względnie osob 
niczki, co do której krążą po mieście 
różne wiadomośc .i z z z 

Wedle zeznań okolicznychm ieszkań 
ców Boss był c7łowiekiem dobrego 
serca i pewnego razu na ulicy Zachod­
niej spotkał żebraka, z którym wdał się 
w rozmowę.. Zebrak ÓW otrzymywał 
dzień w dzień wsparcie od Bossa, a w 
końcu dobroduszny chłopak pozwolił 
kalece nocować u siebie w składzie, co 
wkrótce żebrak, nazwiska którego do­
tychczas nie znamy, uważał skład Sze­
welera za swe prywatne mieszkanie. 

Pewnego razu właściciel składu P. 
Szewelew dowiedział się o całej hi­
storji i przywolał do siebie Bossa, by 
ten zdał raport, jaklm prawem do obce­
go składu przyjmuje ludzi na nocleg. 

Po jego wyjaśnieniu p. Szewelew 
ujęły dobrocią serca swego pracownika 
pozwolił nadal sypiać żebrakowi w 
składzie. 

Przed dwoma dniami stróż domu 
przy ulicy Andrzeja nr. 7 usłyszał głoś­
ną rozmowę pomiędzy Bossem, a 
owym żebrakiem, jednak nie zwrócił 
na to uwagi, gdyż kłótnie były na po­
rządku dziennym. 

Stróż usłyszał następujący urywek 
rozmowy; >t Ty żebraku, ty kulasie, 
będziesz się mnie sprzeciwiał". W ów· 

czas żebrak odparł:". Jestem kula­
sem, ale ty będziesz gorszym kulasem". 

O godzinie 12-ej w nocy, gdy 
Boss zasnął na polowem ·Ióflm, które 
stało w składzie, a żebrak jak zwykle 
ułożył się na ziemi, do uszu przechod­
niów doszedł krzyk, po którym zapano 
wała głucha cisza. . 

Rankiem zaś, gdy subjekci pnyszli 
do składu, ujrzeli Bossa leżącego w 
łóżku ze zniekształconą twarzą, 'oblaną 
kwasem siarczanym, przyczem po dusz 
ka puchowa była calkowicie spalona i 
napęczniała. . 

Wedle zeznań innych mieszkańców 
Boss miał dnia tego przyprowadzić do 
składu jakąś prostytutkę i w tym cza­
sie miał podobno wydalić żebraka ze 
składu. Ci zeznają również, że Boss 
o godzinie 12-ej wyszedł na ulice ., 
prawdopodobnie po papierosy, a gdy 
wrócił ktoś chlusnął mu kwasem siar­
czanym w twarz, o Czem świadcza 

znaki wypalenia na podlodze. 

Następnie Boss zataczając się padł 
na łóżko, gdzie zostal powtórnie o­
blany. 

Rankiem przyzwane zostało pogo~ 

towie, które odwiozło go do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej, gdzIe Boss 
wśród straszIiwyc hmąk kona do 
chwili obecneJ, maląc w zupełno~cl wy 
palone. OCZY i przepaloną · twarz. 

W spraWie tej prowadzi się energi· 
czne dochodzenie i tuszymy, że wkrót­
ce na światlo dzienne wyjdą okoliczno­
ści, które doprowadzą do kłębka i wy­
jaśnią potwornego zbrodniarza. 

lutn\ei bok~2Uki ~am na ul. Hamnei.· 
Rozwydrzone kobiety stoczyły krwawy bój na śmierc .. . I zycIe. 

A o co im poszło? O beczkę od kapusty. 

Dom przy ul. Bazarnej Nr. 9 był wczo 
raj w1downią ni e z.wykł ej sceny. 

Całe podwórze dQ!Il1u :z;a.mieniłQo się w 
plac boju, na którym dzielnie sta-czały bi 

twę... kobiety. 
A bylo ich cztery, różnego wieku i 

z.awodu. Była ilona prwdowcika 30-let­
nia Stanisława Oto.cka, byŁa i pani maj­
strowa mura'l"Slka 6O-1·enia Bronisława 
Wa1cz.ak, nie 7Jhrakł·o też r·obotnic tahry 
ki I. K. Poznańskiego: 44-1e.t,ulej Feld,ksy 
Wiecz,orek i 32-Ietnia Klemenrtyny Kwiat 
kowskiej. 

Kobiety sta~zały z.e soobą hój i t,o na 
wet bój ltJrwaWY. Zaczęło się od wzajem 
nego obdarzania się T6żnem~ wyzwiska­
mi i grożeniem pięści. Później jakoś od­
ległość się zlll'n1ejsnła, chwyciły się za 
wl.osy i walka t'ozgOTlZ,ał,a z nie zwykłą 
siłą. 

Wkrótce znalazły się w rękach k,o-
biet wszelkiego :rodzaju 1.1laczyn1a ku­
chenne. 

Ataki przY'Puszcza;no raz po raz. To 
sz,cz,epiano się w . dtLSZąCytn uścisku, to 
znowu odsuwano się, by móc zadać no­
wy dos straszną "hrlQ!nią". WreSi2'Jc1e i 
"gr a.na t y" pocżęły się sY'P·ać W postaci 
kawałków drzewa opalowego. 

A o co im wszystkim po szlo ? 

podwórze zapełnLone było t€go rodzajb 
Tllchomym inwe1ltar:rem. 

Taki jednak strun 1"zeczy me przypoa.dł 
je'dn.ak kobietom do guslu, pr~to po kil 
ku dniach poczęłą jedna drugiej ,,'l'Qobić 
na złość". Do balji wsyp runo popiół, do 
beczki O'd kapusty - śmi'e &i .i~p. 

. .Aż. w k'ońcu z~..J1erwowało to wszy" 
sikle 1 wybuchła walika, zakończ·ona we 
zwaniem pogotowia, które mocno pQooo 
krwawi,onym i pobitym niewdastom udzie 
IUo pomocy. 

Od dziś 

IllitOWI -
UI~owy ~UJOn 

do 

" " Ważny jest 'tylko 
0'1 w~Eyh{kie miejsca (z wyjątkienł 1M.) do godz. 8 wieczorem. 

Jedna z lokat.o'l'ek wys,tawiła na pod­
wórze beczkę .o.d kapusty. Miejsce je­
dnak wybrała nie zbyt o c1:povviednie, bo 
pod okn~m swej sąsiadki. Sqsi.adce nje 
sprawiło prz-yjemnośd wąchanie zglliłej ! kapusty, którą cll'chnęła becz.ka i odsu­

~~~~~~~~K-'-~-o-D-n-~-~-~-z-y-w-a-i-~~~-~-w~d-. n-.-16--~-P-"-"-3-.-~~~~~~~ln~a lą, a gma w~~wi~ bali~.P6i~j 
i tane kobiety wyci';H!llęfy z piwnic s'W'o = HM ja balje i beczki, talk że W końcu cale 

~O g. 8 wieczorem. 
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Jak mają spę zit lato ludzie zdrowi. 
na wsi! Djeta rośJinno-mle~zna, woda, ~Ieko, ru~h, ~~piel- oto najradykal .. 

niejsza kuracja na wszystkie doleghwoscl. 
--:0:-

Nie palcie na wsi papierosów i nie grajcie w karłyl .. 
Dr. Władysław Chod~ecki, lekarz 

tmgjenista. 
Nie cbodz.i mi o te ;ak mają wakacje 

)d~ie spędzać chorzy' lu~ie, ci howie;n 
pojadą tam, dcxkąd wyśle lOh lekarz .. Nle 
óędę r6wmeż nawoływał, by z-ostali W 
łcraju, by nie wywoz.ili pi~ędzy do .ba­
dów z,agramczny-ch, kwestJa ta howH.;m 
Już tylekrotnie była porusz.run.a w prasie. 
Chcę dotJknąć innej ważnej spl"awy, .a 
mianowicie, jak mają spędzu: wakacje 
tetnie ludzie zdrowi. 

Muszę zacząć 00 jednej uwagi. Oto 
przyjął się u nas zwyczaj wyjazdów wio 
&eooych na Rivi.erę, do Ni:zzy, M-O'nte 
Carlo a pO'zostawania p'l"zez lato w mta 
stach: dwa Irazy d-o roku wakacti robić 
me moż,na. Ot6ż ZlaZllla-czyć muszę, jż jest 
t<l zwy-czaj niekorzysbny dl>a naszego 
zdrowia: kto raz na rok wyjechać może 
lepiej, aby wyjechał w lecie, niż w zimie 
łub na wiosnę. W lecie jakaś potężna ta 
;emn:icz.a siła pcha cZJł:owieka do zielo­
ności, do natury: ,zamiast koncertów w du 

sznych salach, chciałoby się słuchać lwn 
certu ptasząt na świeżem powietrzu. 

PrnwO' natury poha czbowieka w lecie 
~ wieś. 

I jedna jeszeze O'~O'I~czność. ~prócz 
zadu-chu i upału czyru 'Illlasta w le-cl~ bar 
~o niemiłe: oto hałas i gwar na uhcach 
w lecie jest jesz,cze większy, ni,ż w :vimi,,: 
wszystko bow~em, cO' żyje wyle~a ~,a. uli 
cę w złu-dzemu, że OOet~hn:e. SWlezem 
pO'wietrzem, a w rzeczyW1stOSCl oddycha 
kurzem i smrodem. 

Dla zMowegO', a. tylko zmęczonego i 

Wedle instrukcji. 
Podczas ostatnich wyborów w Niem 

ezech, został napadniętY jeden z agita­
torów przez tłum swych przeciwników 
politycznych. 

Sytuacja stawała się coraz bardziej 
grotna. .... 
Napadnięty, widząc opodal policjanta, 

zwrócił się do niego ż prośbą o obronę. 
- Czy został pan już uderzony? -

tapytał przedstaWiciel władzy. 
- Jeszcze nie, ale za chwilę spotka 

mnie ten zaszczyt l 
- Wedle instrukcji - nie wolno mi 

Interwenjować bez wyraźnej przyczy­
ny. 

- Proszę mnie zatem zaaresztować 
lo- blagał niefortunny agitator, chcąc w 
ten sposób uchronić się od kijów. 

- Wedle Instrukcji - brzmiała zno-

wyczerpanego cz!,owieka, wystarcza w I artretyzmu, kamieni, nerkowych. i ~ł~ 
zupełności wyjazd n-a wieś, byleby w 0- wych. W:sku.tek ta:lciego odżyW1~O!l,?- ~1~ 
lcO'licę malowniczą, suchą i lesistą. Rze- kr~w ~taJe Slę ~ęstą, lepką, krąz~e J~J 
ka do dobrej kąpieli posiada też ważne staje SIę ~~dDlone, p~ez co. 01~~ 
Maczenie higjeni-czne, jak i możno,ś~ do- przedwczesru~ ~a.cz~Ja krwionosne 1 
stania dobry-ch produkt6w ŻywnOSC1, serce. p.rzyn.aJmme) WlęC podcz:as waka-

. . • ., cj:i letmiTh zmieńmy ten szk'o~l~wy vry.S<l 
WakacJe letnie poWInny słuzyc od- ce tryb ży-cLa, zachowujmy dJetę !'OŚlin-

poczynkowi, pO'krzepieniu wyczerpane- no _ mleczną, używajmy dużo ruchu, ką 
go ~kł,adu ~erW1o~ego, a. nie za~av.:ie. pieli słon~czno _ poW'i~~y.ch, a pozb.ę 
WYjazdy tez letrue do mlast WielkIch dziemy Slę nerwowośCi 1 wIelu dolegli­
dla studjów, zwtie?zenia muzeów i bibljo wości artretycznych. 
tek, sC! dla zdro~. stan;owc.zo szkod~Jwe Wystrzejgamy się dalej wroga nasze 
W leCie natUl'a, I JllC wtęOOJ, tylko plęk- go z-dr-owLa, alkoholu pod wszelkiemi 
na natura. postaciami. Te małe ilości alkoholu, któ 

W lede kładziemy się spać codzien- re zwykle uważamy za nieszkodliwe, O'b 
nie i l-ej, a nawet i e 2-eJ. P-osiedzenia niżają wYb.itnie sprawność psy-chi-cZlllą, 
w instytucjach &połecz.nych wymaczane usuwają refleksję i zastanowienie, dma­
zwykle na g-odzinę 8-ą, zaczynają się o łają ujemnie na układ nerwO'wy; d-owio­
lO-ej i przeciągają się do l2-ej, a nawet dły tego badania dO'świad-czalne, ucrone 
często i dłużej. Jemy kolację późno i za go niernaeckiego, prof. Kraep eJ.i na. Wy­
pÓźnO' udajemy się na spoczynek. A pod kreślmy więc alkohO'l z j-adłosp1su, a za­
czas snu ż,ołądek pracu'je opieszale, leni miast niego umieśćmy wodę i mleko. 
wde i pokarmów, zwłaszcza . c~ęższych, Nadużywamy w miastach również 
~e p;zetrawia nal;tycie. ~rn~em !ego herbaty i kawy: rano, .na cLrug~e śniad~­
Jest ze rano wst~J,:m~ OClęz&Ji ,~ bol~ nie, po obiedzie, pod"neczorek i k'olacJę 
głowy. I dla~e~o, )ezeli z. wakaCji l~uuch pijemy herbatę lub k'awę i to często bar 
chcemy odn1esć rzeczyWistą kO'rzysć dla dzo mocną. SiLne i nie nerw-owe O'rgani­
~d;o~i~. po~n.nriśm.y jeść. k>ola-cję wcze zmy ZdlOSZą to długo ~ez szkody, ~le wą 
Snl€ 1 wczesrue udawać S1ę na spoczy- He i W'l"ażliwe okupUJą _ rozst>rol em u-
nek kł,adu nerwowego, bezsennością, biciem 

W mieście odżywiamy się bardzo je serea. Otóż pO'dczas wakacji letnich wy 
dn'ostronnie, przewaŻ'llie mięsem, a j\!l- łączmy z życia codziennego wsrelkie 
my stanowczo za mało jarzyn i owoców śrO'dki podniecające, wYłączmy tedy i u­
przy takim trybie życia, siedzącej prac~ lubiO'ną kawę czy herbatę i zamiast niclt 
umysłowej, upośledzającej krążenie krwi niech na stole wkazuie się jaknajczęściej 
i przemianę materji, stajemy' się pastw~ barszczyk z kartoft.ami, ŻUlI'ek i mlek<l 
nerwowości, tak modnej dziś neurastenjl kwaśne. Zniknie wkrótce podrażnienie 

Spółczesny typ komiwojażera. 
do policjanta rosyjskiego z następują­
cem "vtaniem: 

Powoli umiera w Polsce typ komi­
wojażera. tego najweselszego wagabun 
dy, który wlóczył się od wsi do wsi z 
maleńką walizeczką w ręku, spał pod 
ławką w pociągu, przemycał się bez bi­
letu, jadł trzy razy dziennie czerstwy 
chleb, nie tracąc ani na chwilę humoru, 
i opowiadanie dowcipów było dlań waż 
niejszem zajęciem, niż werbowanie kup 
ców dla reprezentowanej firmy. 

Szczególnie w Łodzi, roiło się od 
tych globtretterów i włóczęgów, któ­
rzy łazili od knajpy do knajpy, pili wód­
kę i po pijanemu załatwiali korzystne 
tranzakcje z kupcami. 

Byli to jednak ludzie uczciwi, a w 

każdym razie ciężką pracą zarabiali na 
skromne utrzymanie. 

Niektórzy z nich oczywiście rzetel­
ną pracą dorobili się majątku i po pew­
nym czasie zakładali interes na własną 
rękę. 

Dziś ł--",U kOnllwojażera nie spotyka 
się już wcale, miejsce ich zajęli "nowi 
panowie" - oszuści, umiejący tak ku­
sząco, tak słodko przemawiać do klUen 
teli, że potrafią zawsze od niej wyłu­
dzić mniejsze lub większe zamówienia. 

Do Sebastjana Soltyka zgłosił się pe 
wnego dnia niejaki Robert Danzigier, 
proponując mu kupno towarów kolo­
njalnych. 

WU odpowiedź posterunkowego - nie - Przepraszam pana.... Czy wolno 
wolno mi aresztować bez powodu. z ryalić papier vsa na ulicy? 

Soltyk, widząc że ceny proponowane 
przez agenta są bardzo niskie, zgodzi! 
się chętnie na wszczęcie pertraktacji i 
w końcu zamówił większą partję towa­
rów, dając, j~ko zadatek 100 złotych. - W takim razie ma pan dowód - Policjan. marszczy czoło, zastana-

krzyknął zrozpaczony agitator i z całej wia się przez chwilę i odpowiada po-

bicie serca i bezseooość i to bez brom 'O. 

lu.b innych na'l'kotykÓW. 
A któż z nas nie nadużywa obecnie 

tytuniu? Palą nad miarę nietyl'ko męż­
czyźni, palą k'obiety i dmeci. Ludme do 
rośli wypalają przeciętnie po 15-20 
sztuk mOClIlych paple'l'osów dzienme, 00 

zwłaszcza dla ludz.i stan.zych, po ~kO'ó­
czonych latach 50-ciu, bynajmniej dla 
zdrowia obojętnem nie jest. Otóż kto nie 
ma siły woli i charakteru, by całk>owicie 
odzwyczaił się od tak szkO'dliwego nało­
gu n-iech przynajmndej da sO'bie słowo, że 
przynajmniej podczas wakacji letni-cb 
zredukuje ilość wypalanych papierosów 
do 5 - 6 dziennie i to nigdy na czczo, CO 
szczególniej jest szkodliwe. 

Większa UcZ/ba mężczyzm spędza .... 
miastach godziny wolne od pracy zawo­
dowej na grze w karty, twierdząc, że po 
wyczerpującej p'racy przynosi im to pe­
wne uspokojenie umysłu i uspdk>ojecie 
podreżnionych ne!l'w6w. Ale nic fałszy­
wszego nad to dowodzenie. Jest to nał6g 
rzeczywiście szkO'dliwy dla zdrowia du­
S7:y i ciała; t-o bezmyślllle zabiianie czasu 
w zadytn:i>onych pokoikach przynosi uj­
mę hIgjenie duszy i ciała. Nie grajmy w 
karty przynajmniej podczas wakacji 
letnichl Ludzie oddam.i pracy zawodowej 
nie mają czasu na zamajomienie się z 
najnO'wszem4 tworami poezji belekysty 
ki, literatury naulrowej. Niechaj skorzy 
stają w tym celu z wakacji letnich i na­
uczą się 'szukać przyjemności dla umysłu 
tam, gdz.ie ją rzeczywiście znaleść m<l!Ż­
na, to jes.t w poezji i pięknej natwrzel... 

, 

siły uderzył policjanta w twarz. ważnie: 
Podobno sąd uniewinnił agitatora, - 'Vidzi pan ... Niema takiego para-

który tłumaczył się, że działał w obro- lHafu w kodeksie, któryby zabraniał pa 
nie własnego życia. le ia papi rosów na ulicy .... ale również 

Danzigier złożył wzamian za to od- I 

powiednie zaświadczenie swej firmy, I 

kWitując. z odbioru pieniędzy i przyrze- L d" 
kając w najbliższym terminie dostar- ł ~mpa ra Jowego aparatu ~ysy .. 
czyć towar w całości. a.ącego s~stemu Ravag. Jej nie­

Oto dowód, do czego może dopro- n' ma "IP; '-,l I1PlrO stowa o tern, że woJ- Gdy po upłYWie miesiąca jednak za-
wadzić tępy biurokratyzm, trzymający no palić na ulicy... mówione towary nie nadchodziły, Soł-
się stricte "wedle instrukCji l" I przechodzień chowa papierosa do tyk zwrócił się z interwencją do policji, 

kl'eszenl' nI'e chcąc s' . ć która przeprowadziła śledzt"'o l' skon-Z j d j t k 't' , lę naraza na przy- w 
; . e ~e s rony Omp!Oml aCJ~ ur~ę krości.... statowala że Danzigier od roku nie pra 
Clnika panstwowego, ktory uwaza, ze M' . . d .. . cuje już w reprezentowanej przez siebie 
najpierw musi dostać w twarz, a potem oze Się WI~C z arzrc, ze pewnej firmie. 
dopiero ma prawo stanąć w obronie na I nocy rozl~gl1~ SIę ~~tal11a o 'p0n:oc, . a I 
padniętego człowieka, z 'drugiej strony gdy nadbiegnIe poliCJant, oka~e ~Ię, z~ Dzięki energicznym dochodzeniom 
zaś groteskowa sytuacja obywatela, bandyta napadł na przechodma l grozI oszusta ujęto i odstawiono natychmiast 
który musi błagać policjanta o to, by go mu rewolwerem. do więzienia. 
zr.aresztował, z czego wynika, że wię- . -: Na pomoc!. .. wrzeszczy przecho- . Na ~ozp:awie sądowej Danzigier do 
zień korzysta z większych praw, niż dZIen. WillY SIę me przyznał, utrzymując. że 
wolny obywatel, a w każdym razie mo- - Zaraz .... zaraz .... - oOPowie pra- towar w najbliższych dniach miał być 
że żądać pomocy posterunkowego w na wdopodobnie policjant, przygotowując ?ostar~ZOllY, zwłoka zaś nastąpiła nie z 
glych wypadkach. broń. - Niech on tylko pana zastrzeli jJego willy. 

Przypomina to inny absurdalny wy ~atychmiast. odprov:~dzę go do komisa; Sąd skazał Roberta Danzigiera na 3 
padek, wonny kwiatuszek biurokracji Jatu wedle InstrukcJI.... miesiące więzienia. Juris 
rosyjskiej: oto przechodzień zwraca sie Bolski. • 

słychaną Siłę łatwo zrozumiet, 
jeśli ją por6wna~ ze zwykłą 
wzmacniającą lampką aparatu od-

biorczego (z lewej strony). 



EXPRESS WIECZORNY 

Groteskowe sprawy monarchist6w rosyjskich. 
-o-

Kto lepszy: "car" Borys" czy "car" Cyryl? .. 
Niedoszły pojedynek o cara między generałem 

i porucznikiem. 
Wśr6d emigrant6w rosyjskich istnie Ponieważ jednak mieszkają w Pary-

Ją dwa obozy monarchistyczne, niena- żu, a kodeks francuski zabrania pojedyn 
widzące się z całej duszy i zwalczające ków, postanowili przeto rozprawić się 
zapamiętale. . w Luksenburgu. 

To nic, że na Kremlu powiewa ogro- Policja jednak poinformowana o zaj-
mna chorągiew komuny, duszy rosyj- ściu między oficerami odmówiła pasz­
ski ej chodzi o zasady, a nie o rzeczywi portów. 
stoŚć. Zatem wiodą spór o to, kto ma pa Wtedy obrano miejsce spotkania w 
nować w przyszłej Rosji, car Borys czy jednym z lasków pod Paryżem. 
car Cyryl, który się już ogłosił monar- W wigilję jednak pojedynku, zawe-
chą wszechrosyjskim. zwały ich władze policyjne i oświad-

. czyly, że jeśli staną na mecie, zostaną 
N~ tern tle prz:yszlo do gwałtownel wydaleni z francji wraz z sekundanta­

wynuany z~a6 mlęd~y. generałem Po- mi. 
lowcowem l poruczmkiem Uratowem. Strach przed nowem wygnaniem po-

Przeciwnicy polityczni zapragnęli z Idziatat uspakajająco i przeciwnicy po-
konią w ręku rozstrzygnąć zatarg. dali sobie ręce do zgody 

Bandyta nauczycielem dobrego tonu. 
utworzył szkołę dobrych manier i ma ogromne 

powodzenie. 
Wypuszczony z więzienia nowojor­

skiego osławiony bandyta automobilo­
wy M. S. Cloose, sprzykrzył sobie nie­
bezpieczny zawód. 
- Najbardziej niepokoiła go myśl, że 

f)Olicja wszystkich krajów jest źle wv­
chowana i w stosunku do rzezimiesz­
ków wszelkiego rodzaju nie stosuje 
form dobrego tonu. 

Mister Cloose jes-t bowiem gentle­
manem od stóp do głów. W ciągu kilku­
letniego pobytu w więzieniu pogłębił 
Idee dobrego w-.rchowania I kiedy uzy­
skał wolność, postanowił otworzyć 
szkołę dobrych manier. 

Renomowane nazwisko ułatwiło mu 
tę sprawę, a zwłaszcza piękna płeć ule­
gła czarowi sławy i pospieszyła tłum­
nie do nowej uczelni. 

Nie można powiedzieć, by studjum 
u bandyty było tanie. Za 6-tygodniowy 
kurs trzeba płacić 100 dolarów zgóry, 
ale korzyść połączona jest z dreszczem 
sensacji, wykłada przecież człek sław­
ny. 

Mr. Cloose nie wyzbył się jednak na 
dziei wpojenia zasad dobrego wycho­
wania w posterunkowych poHcji i w 
agentów. Członkom poliCji udziela więc 
nauki bezpłatnie. 

Przepis na doskonałą małżonkę. 
Pewien prowincjonalny dziennik an gara na ratuszu, mówić tak < głośno, że­

głelski oglośit następujący wzór do na- by ją całe miasto słyszało, nie pc)'\vitma 
śladowania dla "doskonalej mattOl,ki". na wzór ślimaka nosić wsz}s(kie~o co 

ma na sobie, oraz nie powinna.- jak echo 
Zdaniem tego przygodnego filozofa, mieć .... ostatniego stowa do po'.\- iedze­

doskonała małżonka powinna być punk nia. 
tualna, jak zegar na ratusz" (nie we ....... ga 
wszystkich miastach!) ostrożl1A i prze- . 
zorna jak ślimak, który ciągle jest u sie (ZYT AJ C I E 
bie i jak· echo powinna odpowiadać na I 
każde pytanie. RE"UDl1KlCU 

Natomiast nie powinna wz ,rem ze- " r g I .. • 
DCl 

Pomoc dla Amundsena. 

Troska o Amundsena, kt6ry do dnia dzisieJszego nie dal znaku o 
sobie, staje się coraz bardziej niepokojąca. Zanim zorganizuje 
się nowa ekspedycja pośpieszą narazie z pomocą dwaj podr6żni­
cy francuz dr. JEAN CHARDOL i amerykanin Donald MAC MILLAh 

kt6rzy w najbliższych dniach wyruszą w kierunkU bi"guna. ' 
~ • 4 • 

Rok 1927 to rok krwawych wojen 
Tak przepowiada kongres astrologów wiedeńskich. 

W Wiedniu odbył się w tych dniach leży nie tylko od ich składu chemic'7ne­
międzynarodowy kongres astrologów go, ale także od wpływu astralnego. 
11~ któ!ym zjawili ?ię. delegaCi wszy~t- Sensacją kon~resu było edc7.ytanie 
kich memal europeJskich narodowosCl. horOSkopu na najbliższą przyszłof":. We 
Między zwolennikami astrologji zary dle obliczeń astrologów obecne {;ta 5:1 

sowały się dwie ścierające się grupy, a przejś(':owe i trwać będzie ten l,jepew­
mianowicie nowożytni astrologowie, któ ny okres do roku 1927. '1\1 tym to czasie 
rzy łączą oddzialywanie planet z psycho zaczną się krwawe wojny i zamieszki. 
logją i astrologOWie starej daty, wyra- jakich jeszcze nie było. 
zlcicle opinji, iż człowiekiem rządzą Slcrlczą się one w r. 1929 zupełnem 
gWiazdy i los jego bezwzględnie zależy przeobrażeniem się Europy. Będą to !,ai 
ou konstelacji niebieskich. s~rasz1iwsze lata, jakie zna ludzkość. Po 

W {ączności z gWiazdami wajduje nIch dopiero nastąpi powszechne 11 SI)O­
się medycyna a skuteczność leków za- kojenie i szczęście. 

Jak należy zwalczać kurz. 
Na przedmieściu Stok holmu, Brom­

ma, dokonano w ostatnich czasach na-
er pomyślnych prób z nowym środ­

kiem do zwalczania tak Uciążliwego na 
drogach kurzu, a jednocześnie od ochro 
ny dróg przed niszczącym wpływem 
komunikacji kolowej i niepogody. 

Szosowane drogi tego przedmieścia 
polewano w zwykły sposób roztworem 
złożonym z 70 do 80 proc. wody i 20 do 
30 proc. ługu sulfitowego. Roztwór ten, 
zmieszawszy się z pyłem drogowym, 
tworzy twardą, brunatną skorupę, któ­
ra jest tern oporniejsza, im częściej pole 

wa się drogę. 
A choć drogi, o których mowa, polc­

wa?o tylko trzy r~zy w ciągu miesiąca, 
to Jednak tworzeme się kurzu by lo po­
wstrzymane, a drogi stały się bardzo o­
porne na wpływy zewnętrzne. 
. . Ja.k ośw.iadcza kierownik tych prób, 
mzymer Wlbeck, próby te zaintereso­
wały bardzo nietylko rzeczoznawców 
szwedzki~h. ale i cudzoziemskich, któ­
rzy moglI przekonać się na miejscu o 
skutecznem zwalczaniu kurzu przez po­
lewanie dróg roztworem ługu suHito. 
wego. 

!!IUAN STARSKI. 
12 o mającej się odbyć ulicznej kweście, 

gdy woźny podal nową kartę wizyto­
wą: "Edward Elme, inżynier". 

lordzie Robercie) lokaju Janiłsie. Napeł­
niło go to chwilową odrazą. Tancerka 
"Casino de Paris". Czy może otwarcie 
wziąć za nią odpowiedzialność? Ale 
przecie ją kocha. Dopiero przed kilku 
dniami mówiła, że kobieta ma prawo 
się zmieniać. Z pewnością nie przynie­
sie mu wstydu. Wstydu? Kocha ją nad 
życie. Cóż wobec niej znaczą jakieś 
drobnomieszczańskie uprzedzenia tyGh 
ludzi, wzdychających, zresztą, do tego, 
by ją poznać. Poza tym, nie jest przeci ~z 
jeszc:z;e jego kochanką. Niestety ... 

Powieś~ sensacyjno· kryminalna z życia łódzkiego. 

Dziennika:z dr. Ja~ ~/iew!óra zawie-/ Siedzieli do późnej nocy, trzY111aj<\c 
ra w przedz1ale drugieJ klasy ekspres5u się za ręce i mówili o jej dalck:e' -t , .. 
Paryż --- Ostenda znajomość z uroczą n cznej· r C i. .- J. "l. 
włoszką Giovanną Masean!, tancerka, te e - oJ~zyznJ .. zu, ze kocha ]ą 
atru .. Cas!no de paris", która zgubiła przeogromme, kazdym fIbrem swym i 
bilet do ParyŹa. Wiewióra, oczarowany każdą myślą. Jej wielkie, w;J~dr-e Z:tl11-

jej uroodą, kupuje dla niej bilet do Ło- glone oczy, które zaglą~laly hż prze~!e 
dzi i oboie przyjeżdżają do polskiegC' W naJbrudniejsze zakątki I N ~epasci l. v. 
Manchesteru. " t t ' • lk ·t··· d· 

W"ó k h ł . ś' t l! ela pa rZYtY nan z WIe '(1 ITI I "); ~ ' <l l 0-leWI ra za oc a Się mler e n e b ,. 
lU' Giovannie. roscl(t. 

Wiewióra osunął się przed nią na 
kolana i całował jej suknię, poprzez kt(l­
rą przebijało ciepło prężnego ciała. Gra­
'dziła powoli jego głowę. 

- Tak, dam ci wszystkie rozk0s7t:' ... 
Stopię się z tobą w jedno ciało. jedn<.\ 
duszę, jedno zapomnienie i jed~11 
wstrząs. I wtedy zapomnisz l:) tym wa­
łym pożądaniu mego cia ta, które d,iś 
cię trapi i wspomnisz pierv.sze dni na­
szej przyjaźni, jak wspomma ~it: mi'1iu­
ne lata szczęśliwego dzieciństwa ... Bądź 
ITzeczny, Janku ... 

O świcie pocałowała go w c2Jh i 
pożegnała. Wyszedł. Port jer :,;ril ~~:ądał 
nań porozumiewawczo i zł ) śiiw:e. Na 
ulicy ogamą! go chłód. Zbyt daleką \vy­
dała mu się droga do domu. Puszedł do 
redakcji i usiadł do pracy. B'l' lo mu do­
brze i spokojnie. .* • 

Minęło kilka dni. Jesienne, wilgotne 
popołudnie. Wiewóra przyjmował inte­
resantów redakcyjnych. Właśnie ko:'i­
czyła się godzina przyjęć i z gabfnetu 
wytaczała się tłusta, starsza jejmość. 
która prosiła o zamieszczenie wzmianki 

- Prosić! 

- Jak się masz, Janku? - gość od 
proga wyciągnął już dloń ... 

- Kopę lat nie widziałem cię, Edziu. 
a przynajmniej, już bez przesady mó­
wiąc - ze cztery tygodnie ... - serdecz 
nie mówił Wiewióra - czemu unikasz 
mię jakoś i nie wpadasz nigdy? 

- To raczej ty nas unikasz! Właśnie 
w tej sprawie żona wygoniła mię po­
prostu z domu do ciebie. Jutro niedziela 
i żona moja stanowczo domaga się, byś 
przyszedl do nas jutro na obiad. Przed 
wieczorem przyjdzie jeszcze kilka osób. 
Strasznie zdziczałeś ostatnio i wszyscy 
narzekają, że pochłonęła ci~ zupełnie ta 
nowa gwiazda na szarym łódzkim ho­
ryzoncie. 

- A tak. pochłonęła mię całkowicie. 
Jest mi bardzo przykro, ale nie mog,: 
wam służyć swą skromną osobą ... 

- Nonsens ... Właśnie i w tej spra­
wie przychodzę. Chyba pozwolisz mi 
mówić zupełnie otwarcie; przecie n~e 
z jednego pieca razem już chleb jada­
liśmy ... Iialina kazała si~ zapytać, czy 
można zaprosić r6wnieź i panią ... 

"Czy można zaprosić..... vViewióra 
zrozumiał o co im chodziło. Zapewr~ " 

zapraszali go tylko dla niej. Czy możl' a 
im odpowiecl7i p(~ ~ 

pomniał sobie opowiadanie Giovanny o 

Inżynier Elme śledził zzainteres , 
waniem pracę umysłową Wiewión , 
która wyrażała się w grze twarzy. 

- Naturalnie, że można - odpowie· 
dział wreszcie - panna Mascani jest de 
skonale wychowaną i światową kobieq 
chociaż zwykle 11 nas nie dowierza s!e 
jeszcze tancerlcom. Aczkolwiek, mój ko· 
chany Edziu, nie z,,,ykłem ani siebie ani 
nikogo tłumcazyć. mogę cię zapewnić. 
że jakiekolwiekbądź plotki o .nicj i o 
mnie są zupełnym ~ymysłem i vdybym 
miał matke, zapewne uloknwalbym ją 

u niej. 
- Ach, aż tak daleko jesteście 

zażartował Elme - winszuję ... 
Wiewióra zmieszał się. CZIl!, że po ­

wiedział zbyt wiele: 
- Pro~zę nie wyci~gać zbyt dalekI) 

si~gających wniosków - dodal. - Po­
zatym wątpię, czy panna Giov<in rm zgo­
dzi się przyjąć zaproszenie po raz pierw 
szy na obiad. Na kawę jednak "L'yj~ 
dziemy. (D. c. oJ. 



EXPRESS WIECZORNl 
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STATNJt ""IA90MO~1 

Bunt wi~lniów ~oIitJ[lnJ[n we lwowie. P. Sassenbach, 
sekretarz amsterdamskiej 
międzynarodówki przybył 

dziś do Łodzi. 

t ; • ,,-

Warszawa, 16 czerwca. 

t-sza PRZEDGIELDA W AR~ZA wsKA 
N. Jork 5·17 
LondYt\ 25.17 
Paryż 25.13 

2-ga PRZfDGIELDĄ WARSZAWSKA 
Dolary 5.18 i trzy czwarte 

Więźniowie nie chcieli wyjść na spacer 
bez Steigera. 

Jak się "Expre;5s" dowiaduje, dZ,iś .0 PF~lĘDGIELDA OOĄ~SKA. 
Ł d - Złoty 99.65 LwÓ\\-, t5 ozerwca. Gdy wypuszczooo iph z cel idoz,prea godf':i'lie 10 m. 221 na dworzec . o ~~ 'Warszawa 99.70 

zamierzał sJde1"lować tę grupę :na małe Kaliska pp--1"lchał z Warszawy delegat T"'\olary 5.18 
WCZloraj około godz. 15.30 WelZw.ano amsterdamskkj międzynarodówki ~ą~ PVrzekazy ~.1, 8 

l,' . . d tylne poclwÓTze, będące miejs'cem prze- "'odo W "]' p. Sass,'nb"ch. v -telefonicznie pomocy po ICYl'ne] 'O aresz w ~ ~ n. ..... _. __ ••• _._._a 
dz· chadzek, więźniowie oświadczyli, że nie Na dwO!'l...u gościa ociekiwaU pr~ed- ., tów s!>,do'UlV'ch przy ul. Batorego, g IC _ . 

... .. ] wyj,clą bez Linka i Steigera. stawiciele klasowych organizącii zawo- • 
więźniowie polityczni wszczęli btl!Ilt. Poniew.aż przy aresztantach był tyl~ dowy~l-t z nosIem Zerbe, rad. Ka.tu;tytl p Jeśli nie potrafisz, nie pchaj 

w kurytan:u więzIennym stała grul'a ko 'Jeden dozorca który nIe mógł sohie sV 'n j p. Napieralsk!,11 na czele. s:ę na afisz. 
. '. .,. Z dworca uda l SIę p. SassPll h <>c.h -do • ki~ó.Lmastu więźn~6w po·lil1ycznych w daq ra,dy. a W ~a1';j';ą,dZ1e a:resz:to·w me znlllJ miasta, gdzie przedstawiciele okręgo- $zuIern Rubinstein, z zawodu ekspe-. 

więksliOśc:i ukraroc6w, w mniejsz,o$ci k.o dowali SJ-ę Inut d!pz'orey, przeto Wezwa~o wej komisH oprowad~ać go będą. po fa.- djellt. wybral się na przejaidtkę sam?-' , 
mun1słów, którzy me choi·eli wrae,ą.ć do piQmocy policji. h.' k~ch t6d21dch. -r ',1 .pClludl1'em p. cł.odem. Samochód tell sam prowadzlt 
oel, ani też wyjść na podwórze. Na miejsce przybył wkrótqe dyrekt.or Sassenh<)f·r-. ;.. .', iedzil !abrY~~,,~~.!nnj~ha. Widocznie nie posiadał w tym l~ierun .. ' 

. . . . .. . K h.lb~ . d , t du O \"l'('l(1z . 6-tej w k we] ko kL, wybitnych zdolności. bo przy w~mi. Zajście 'W'}'Jlikło własllle 'W CM$le wy I Wlęl;l·en, () yrger t !"rez'Y' en ,są misji, delegat międzynarodówki amster janiu tramwaju, stł.ukl szybę. Pado:lące 
prowadz,s.ni.a· politycznych więźniów nal Qkr~go,wego ,HaweI, ,ktol!,z~~? :poł go- damskiej orll-c-1zie konferencję z Pfzed- odlą..mki szkła zraplłv. ~o w głowę I rę-
zwyl ''I oodzienna lY:·!echaclzkę. dzln1e :t:do~alJ 1) p.okPIĆ W~ęZ.n.lf,lW. stawicif'Jtlmi ~Wiązków zaw(')drwych.~ k~. Lekarz POgotOWIa opatrzyl gO na 

. . • ! O godz. ll ... ej wie~orem p. Sass@nbaeh miejscu wypadku. 
DpUSzcza tódt. • 

l' . . - ,. , "' Trup na torze koleJowym. 
. JeSZCZe jeden strzał . Is·. t ł ' F Dziś, nad ranem. na torz;e ·kolejo~ , 

,. $ e. d _. d bk- I"'· t OWie y zap, acą ran .. wym obok stacji Ł6dź~KaIls.ka, ul~lez;jo v.n,trząsnął sCtanamt bie. nel JZ e l pOłclan a Cl· t' dług'· carslZ)ee no pr~ejecha)1ego przez pOCiąg m~zczyp . · ł..... ~nę W wieku lat okolo 25. 
!(u'a strzaskała nogę żonie de. sperata, która usiłowała R k ;a w teJ- sprawI-e Nazwiska )egQ nie zdołano .ust~ic, ~ • - ł' O owan, . . , gdyż nie pOSIadał on przy sobIe zad-wyrwać męzowl rewo wer.. zostan~ niedłUGO za koń- nycl1 dowodów. . . 

'"'l e" Zawezwano pOgotowIe, które stwIer Groźna psychoza samobójstw, pr~y~ WyWiązał~ się rozpac:;liwa walka. czone. d"ito jui tylko zgon. 
!,cmil1ająca epidemję masowego obłędu W czaSIe sza11?-0t~Ola padł strzał. Ku Zwłoki pozostawiono na miejscu, d 
z wieków średnich, szaleć za.czY'Oa p~ la strzaskat~ lwbIecl.e prawą nogę. . Panrż. 15 C4..erWC3,. do czasu przybycia władz sądowo-le-
Polsce wśród funkcjonarjuszów polich POg?to;Xlle p.rzewlozło ranną do SZpI Specjalna służba telegraficzna .. Bxpressu". karskich. 
państwowej. tal a DZIeCiątka Jezus, posterunkowy Ka ,.Journa1" donosi, że rokowania fran 

Ostatnie dni przyniosły nam kilka. Jeta zostal ar~sztowally, a w domu pozo l'usko-sowieckie w sprawie uznania dIu 
zgonów, dziś musimy zanotować ~owy stalo tr~je dz:e~i,. . . . . gów carskich pri'łez uąd sO'łriet6w znaj 
zamach samobójCZY W WarSZaWl6, ~a . - NIe Wl~Clę mtt1e - mówII pol~- dują się na dobrej <1rodze. . . 
szczęście nie zakończony śmiercią, .dZ1ę CJ?-nt, odpjnaJą~ p~s z bagnetem - stł Francja żąda zaplaty 10 mlhardów 
ki wzruszającemu poświęceniu się zony mi brakło d~, o/cla.... , ,. frankśw złotych. 
desperata. Rzecz:ywlscle, p~s~erunkowy K~I J a Sowiety otrzyrnają jednak dzięsię~ 

Wczoraj, o godzinie S-ej wieczorem, borykał Sle ~ przerazającą nę.dzą. M I esz~ I;.:oletr::e moratorjtilr1 7.:lrówne dla spła~ 
w domu nr. 108 przy ul. Marszalkow- kał w komorce, opuszczon~j prz~~ do- tv długu jaJio też pn,a:colów. 
ski ej posterunkowy l-go komisariatu zorcę na rozkaz komISji samtarne]. Mie~ - Rzt'czoznawcy !.iGwicccy podcl'as 
kolei'owego, Wincenty Kaleta, skiero~ szkał ze ~glodtliałą żoną ~ trojgiem ma- rokoWClń poczynili pewne zestrzę,ienia, 
wal lufę rewolweru we własne ~erce. łych, zabiedzonych dzieCI. ~zczeg61l1je od wysokości prccclltl,w od 

Nie .zdążył jednak pociągnąć za cyn.. Co da~ej? Tąkich r~dziłl mamy \V długu carskiego. 
giel, gdyż żona schwyciła go za rękę. WarszawIe I w Łodzi tySIące L_ N?.ogól należy jednak liczyĆ Iż wkr6t 

Nacjonaliści austrjaccy nie 
chcą dopuścić 

do z..wołania kongresu sJonl­
stycznego w Wiedniu. 

Wiedeń. 15 czerwca. 
Specjalna służba telegraficzna .. Expressu ~. 

Dnia 18 sierpnia rozpoczpje się !utaj 
14 kongres międzynarodowy sjonistów. 

Na kongres ten przybyć ma około 5 
~ysięcy delegatów ze wszystkich stro.n 
świata. Również oficjalny przedstaWI­
ciel rządu angielskiego weźmie udział w 
tym lwngresie. . 

Związki hachenkenzlerów zwró<?Iły 
się do kanclerza z protestem, prze~j'~­
ko zwołaniu do Wiednia kongręsu S]OOl­
stów. Rząd jednak protest ten pozosta­
wił bez uwzględnienia. 

Wobec tego, nacjonaliści ;iustrjacey 
postanowili w dniach 15, 16, 17 i 18 sierp 
nia zwołać ogromne wiece, na który,c.h 
ma być omawiana sprawa stworzeniE!. 
centralnej organizacji nacjonalistyc~nej. 

Istrueje przeto groźba, że może dojść 
do poważnych starć między sjonistami 
i nacjonalistami. W. S. 

Burzliwe sceny w parla­
mencie węgierskim. 

Socjalllici protestują przeciw re­
presjom policji. 

Spec:lalna slutba telerraflc:ma .. Exl'ressu". 

Budapeszt, 15 czerwca. 

co dojdzie do porozumlenia \V tej spra-
wić L A. 

Socjaliści czescy chcą 
wyborów. 

Tymczasem pozostają w rządzie 
Praga, 15 cz;er'Wca Na wczorajsz;ym posiedzeniu parla,. 

mentu doszło do bur~1iwych scen. Polską. Agencja Telegraficzna. 
Posłowie socjalistyczni zaprotesto- Kongres c~echosłowackiej socjal. 

wali bardzop r~eciw represjom policji, demokra~ji, zwołany w dniu· wczoraj .. 
która rozpędziła zebranych robotników sZYm na skutek odwołania ~ię mim­
nad grobem socjalistów Somogyisa i strów SOCjał - demokratyc~IlYC;h do clę .. 
BąesQsa. cyzji kongresu w sprawie dalszego P0.,. 

Groby zostały pr~ytem zupełnie zni~ zostawania ich w ga.binecie, ~ powziął 
szczone. jednomyślnie uchwalę, żądającą jaknaj ... 

Nacjonaliści nie dopuścili do głosu szybszego roz!)isania nowych wybo­
socjalistów. co wywołało niebywałą rów do uarlamentu. Jednakże ministra­
burzę. wie socjal - demokratyc~ny mają nadaj 
Pr~ewodnfc~ący z;mus;mny był przer pozostać w obecnym gabinecie koalieyj 

Wfł,C posiedzenie. B. S. nym, a to ~Ę względu na szere~ wa .. 

Poiar W Bostonie 
100 domów spłonęło. 

żn:ych ~praw. Jak w zakresie' pracy tł ... 
stawoclawczej, tal" f w · zakresie admini,. 
stracH ljaństwowej. albowiem wystą .. 
pienię z gabinetu w obeCflych warUn .. 

Nowy York, 15 ~e'rwea. kach przYl1iosłoby robotn,ikom rao~ej 
W p6~11'ł::J'Cnei częśoj Bo.stol1't.l wybuchł szkodę, niż korzyść. Równocześnie kon 

onegcLaj ",,jełki p.oźar. SpJ.o:nęło przeszło gres uebwaIil naloże11ie Ila CZIOllków 
100 domów. TySIące lliqz,i jest bezod>om- partji specjalnego podatku dla uzyska .. 

1 • e nyvh. Sz.~o·dy wynos,z,ą c~ery miljony nia 5 miljonów koron na fundus~ \vy­Sprawcy linczu Uwo nlenI dO/larów. Rząd wy~łał na mi~jsee pożaru bClrczy. 
od kary W· Rzymie większe ood~iały wojska, które mają . '.J: ~. e! _ •. 

l}ieść pomoc p'0gooJrze],com. T.N. 
,4dyż działali p~d psychozą reU'; Wilhelm jedzie na wy-

glJną· Wielkie bankruch.vo 
SpecJalna służba teJegrafic;r;na . .. Exl»'essuw

• wczaSy letnie 
Rzym. 15 czerwca. \V ·~zwecii. do miejscowości kąpielowej 

Kilka miesięcy temu został zlinczo- S~tokholm, 15 c~erwoa. I Ncrdwijk. ' 
wany przez wiernych złodziej kościel- Jedn'o 1) największych tpwaf'~ystw ak Specjalna shltba telegraficzna .. EXl'reSl'u". 
ny, którego ciąlo PO zamordowaniu zo- cyjnych . w S1;wecji Idenors Mukfund . Amsterdam. 15 C7,erWC3. 
staro oblane benzyną l podpalQl'le. Wczo zgłcsHo wcz-orai prośbę w sądzie o ogł,o B, ces4rz \Vilhelm zglosU do rzadu 
raj zakończył się proces sprawcÓ'w SZęllie mu upadłości. bolenderskiego prośbę o zez,voJenie na 
zlinczowania, których sąd uwolnił od Pąssywa Łej firmy wyl1!oszą 48 lui1jo przepę.dzenie letnich mieSięcy w mieis 
wszelkiej winy i kary, Ul0tYWUjąc swój pów kof'oQ.. GłóWt!yln wietzyc.ięl,e:rn jęat cowo~cj ką;pieJowej Noorwijk. R7-:ąd 
wyrok tern, że tłum wiernych elziafał sz;weclci ba.n.k ~rodowy, którelPU mę na hohlllderski prośbę tę. uwz;glęclnlt. 
p,od psychoza religiina,. R. . leży 4·6 mil'j.OO1ów k,(»"QU szwecldcb. K.T T. l\-l. 

W Turcji wykryło tajną 
organizację, . 

kt6ra wzorowała się na amery. 
kafDskim Ku Klux KlaGlie. 

~~~~~~~~. 

Czytajcie . , 

"Republikę" 

WCALE NIE 
wiecie, jak dogodnie za\<upywać m~ż. 
na syplali<l, stołowe, gabinety. pOJe­

dyńcze części oraz wszelkie 

MEBLE 
u J. MARKOW~CZA 

. ul. P()ł .. dnłowa N~ 10, 

a~z!ela się Jlrędytów długote,rmin . 

sprzedaj2 na BA TY tanlei o 30 prut ........... 
o,. Dr. 

Spec:jali~ta ~horot> Gdailsk31 42. 
sl;órnych, wenery' ' (Dłll!;a). 
~l;nych I ~oc:ro. C:~QrQbjl skórne 

plciQW~ "h. I wEllllerycliEIJe 
Pr~YJml1je od 4 do Przyjmuje o", 1'2 ... 2-

8 popoł do 2 i 5- 8. 



_____________________ .E~X~P~R~E S S WIE C Z O R NT Itr. t. 

~wi~to ~~OrtOWB młO~liBiJ ukół ire~ni[~. 
Doskonałe wyniki olimpiady uczniowskiej. 

Co nie powiodło się, mimo usilnych jak różnobarwne kwiaty, które na znak 
prób i starań, ze strony nauczycieli wy- kierownika, jakby za dotknięciem różdż 
chowania fizycznego w latach ubie- ki czarodziejskiej zamieniały swe grząd 
glych, narażając tych ostatnich na stra- ki, tworząc na nich piękne figury. W 
ty i nieprzyjemności, to ujrzeliśmy w u- gimnastyce rytmicznej widziało się tak 
biegłą sobotę, w takim imponującym wspaniale figury (gimną.zjum państwo­
blasku, o jakim z pewnością nikt nawet we i gimn. p. Krygierowej), któreby na­
nie marzył. wet na scenie, najwybredniejszych wi-
Tłumy młodzieży szkolnej i publiczno dzów zadowolily. 

ści, rekrutującej się przeważnie z rodzi- Teraz przyszła kolej na znacznie li­
ców i znajomych tejże młodzieży, zapel czni.ejsze, bo okolo 1,200 glów-wynoszą 
nity po brzegi widownię na boisku Ł.K. ce rzesze uczniów. Tu już sam marsz, 
S. W lożach reprezentacyjnych zasiedli jakiegoby się najsprawniejszy oddział 
prezes sądu okręgowego p-. Kamieński, wojskowy nie powstydził, za jednym za 
dowódca O. K. IV, p. gen. Jung, szef machem zdobył sobie tłumy widzów, a 
sztabu D.O.K. p. płk. szt. gen. Iwanow- gdy ta dzielna młodzież rozpoczęła two 
ski, kurator okręgu szkolnego, p. Jarosz r7VĆ przepiękne obrazy, owacjom i na­
naczelnik wydziału p. Czapczyński, 0- '''oływaniom "bis" nie bvlo końca. To 
raz ciało nauczycielskie w komplecie, też na życzenie widowni, p. Połomski 
licznie stawiło się również duchowień- zmuszf'ln"'(' był niektóre obrazy po dwa 
stwo. razy powtarzać. 

Kierownictwo tej prawdziwej olim- Ogólne pokazy, zarówno m10dzież 
pjady, spoczywało w sprężystych rę- ~eńska, jak i męska zakońc~vła i!Oponu 
kach wizytatora wychowania szkół ląCą defiladą, podczas któreJ kazdą ze 
średnIch, p. Połomskiego, który ze spe- szkół nagrodzono gromkiemi 0

1,laskami. 
cjalnie na ten cel zbudowanej, przybra- W program wchodziły gry jak: pit­
nej zielenią trybuny, za pomocą chorą- ka siatkowa, koszykowa i "Szczypior­
giewki i g?,izdka, wprawial w rytmicz- niak", ta imitacja pilki nożnej, wymyśl o 
ny i przepiękny dla oka ruch, swe 2000- na przez bosych, osadzonych w Szczy­
sięczne nad wszelki wyraz sprawne sze piornie legjonistów, którzy nie mogąc 
regi, ustawiające się i zmieniające. jak- bosemi nogami piłki kopać- grali rękami 
by w przepięknym filmie żywe obrazy. Do Szczyoiorni2h, stanęła druj'''rna 

Uroczystą, doroczną tę olimpiadę szkoty kupców i gimnazjum im. J. Pil­
rozpoczęły popisy lekkoatletyczne, w sudskiego. Po bardzo interesującej grze 
kt6rych liczny udział wzięli uczniowie, zwyciężyli czerwoni, t. j. gimnazjum 
zaś mniej liczny uczcnice. im. Piłsudskiego. 

Wyczyny niektórych, zarówno lek- Współzawodników dopiero noc spę-
koatlet6w, jak i lekkoatletek były bar- dziła z boiska. 
dza dobre, ale wszystkie pierwsze miej- Pod adresem organizacji, tej pod każ 
sca zajęli właśnie ci, kt6rych my lepiej dym względem imponującej imprezy, 
od ich wychowawców znamy z na- która po sobie pozostawiła niezatarte 
szych poisk, t. j. ci, którzy wbrew zaka- wrażenie, nie od rzeczy będzie podkre­
lOm władz szkolnych sport umiłowali i ślić, że właśnie tak wspaniałe powodze 
wbrew ,-:-;~dzy tych ostatnich z zamiło- nie na przyszły raz ściągnie na boisko 
wania uprawiali go poza szkołą. niewidziane dotychczas tłumy cieka-

Do osiągnięcia wspaniałych wyni- wych, a przyzna. każdy, że taka ilość 
ków przyczyniła się przedewszystkiem P?rzą.dkuJących, Jaką ~ razem orga­
piękna pogoda i te tłumy widzów, dop- mzacJa rozporządzała me wystarczy. 
pingujące często bez~iednie, ambicję To też choćby w celu_ unikni7cia 
młodych współzawodmków. szkód, wyrządzonych obecm~ ~a bOlS~U 

Nastąpiła wreszcie, z niecierpliwo- wskazanem les~ w prz:yszłos~i ~pra~le 
~ i k' 'pięknieJ'sza część porz~dku n.a ~Olsku i wldowm WięceJ u-
~c ą ocze Iw~na,. naJ wagi POŚWIęCIĆ. 
programu, t. l. gimnastyka pokazowa, . , 
która swą imponującą pięknością i spra Następme. do zawodow lek~oatlety-

ością w tworzeniu najrozmaitszych cznych, n~lezatoby. dopuszc~ac tylko 
w; zów przeszła wszelkie pojęcie wi- tych wspo~zawodmk6w (CZkl), kt6r~y d ra pewne mimmum (rekord) w swym dZia-
zaCzęść tę rozpoczęło 8 kolumn szkól le osi~gnęli, g~yż tak nadmierna ilość 

żeńskich, prowadzonych każda przez st~rtuJących, Jaka tym r?:ze~ br!lła ~­
ycielki względnie nauczycieli wy dZiał, p~zemęcza, co odbiJa Się UJemme 

~h~~ania fi~ycznego. Szkoly żeńskie na wYlllkach. 
wyglądały na zielonym kobiercu boiska fr. Romanek. 

• 
Wiadomości zagraniczne. 

CZERWONA JEDENASTKA. 
Sowiecka drużyna reprezentacyjna 

l'Ila niebawem rozpocząć podróż po środ 
kcwej Europie. Rosjanie już pr:red dwo­
ma laty g1'laH w Szwecji, pooostawiaia.c 
bardzo dodatnie wrażenie. 

8 GRACZY JEDNEJ DRUżYNY UKA­
RANYCH. 

Druriyna klubu "VO!rwaerls 06" mu­
siała się wyjątkowo niesforru.e zach'Owy 
Wlać, jeśli wydział gie'l' i dyscyplmy dla 
zawodowców widział się zmusZlOO.y uka 
rać aż 8 członków tego zespołu ~a nie­
s.portowe zachowanie się i lżenie sęd:zńe­
go. Zostali zdysikalif1kowani: Fleissner, 
Glatter, Tabacco, Schwetz i bracia Kap. 
tan na 1 miesiąc, Koniec:zmy na 2 miesią­
ce, a Gotłwald nawet na 4 miesiące. 
Lekka atletyka 

WIDE W ZNAKOMITEJ FORMIE 

W.K.S. - Zgierskie T. S. 0, 1:0. 
Na "urzędowy", o "słynny" puhar ŁZ.O.P.N. mecz 
również urzędowo wyznaczony sędzia nie sławił się. 
Kluby dopłacają do łaskawie porOO110 ki s ędzi,a , wskutek czego zawody pro.­

nych przez L.Z.O.P.N. fIOzgrywek o pu- wadzH przygodny, uproszony sędzia, któ 
har gruho. A jako dowód niech posłuży ry nie czuł się na siłach, ateby je prowa 
fakt, że z jednego tylko spotkania gospo d.z.ić o tak waim.ą nagrodę, jaJką jest pu­
darz d'Opłacił 68 złotych. W dodatku har L.Z.O.P.N., umano je zaJtem za to­
był to C-klasowy klub, dla -którego taka warzyskie i gtran·o po 2X30 minmt. 
kwota jest wprost ruiną. A co z tego wynHmie? Otóż jeżeli 

Jednakże niektóre kluby traktuią tymczasem przybyła publiiozność, to nie 
;eszcze sprawę tych rozgrywek dość po przybędzde ona drugim razem, kiedy gra 
ważnie, stawiając swe drużyny i płacąc odbędzie się napraw<lę 'O puhar, Plooie­
natomiast kpią sobie z nich ci, których waż z niej zakpionO', a zapłaci za to , 
właśnie obowiązkliem jest stać na straży choćby ostami grosz, ('O ile posiada) go­
porządku, kam'ości i ptmktuaIności w spodarz, rujnując się może d'Oszczętnie. 
sporcie. Ale zapyta ktoś co to O'bchodz:d mocarzy 

Na zawody o puhar w Zgiemu, sta- z 1... Z. O. p. N., którzy przecież nie dla 
wił się zu6wno łódzki W. K. S., jak i ~ popierania sportu pracują, lecz rządzą j 

spodarz, co połącroone jest ze ZII1acznymł l panują. 
kosztalDli, nie stawił się nat'Omiast łódz-

Pogoń - Bar Kochba 8: 1 (3: O). 
Pogoń w pełnym składzie, Bar-Koch 

ba z 8 graczami z drugiej drużyny (I). 
Fakt, że B. K. występuje ostatnio cią 

gle z rezerwą, jest godny napiętnowania 
Czyżby ta drużyna, mająca w pierw­
szym zespole 15 graczy do dyspozycji, 
nie mogła przynajmniej raz wystąpić w 
pełnym składzie? Wszak w ten sposób 
nigdy nie bedzie można zgrać drużyny. 
Na karb tej niedbałości należy zapisać 
sekCji piłki nożnej Bar-Kochby. 

Przechodząc do omówienia przebie­
gu gry, zaznaczyć należy, że Pogoń 
grała pięknie. Skuteczna oraz celowa 
wspólpraca obu przednich linji dała im 
zasłużone zwycięstwo, w przeciwień­
stwie do Bar-Kochby, która wogóle ... 
nie grata, a prawdę powiedziawszy 
grać nie umiała. 

Na wyróżnienie z drużyny niebie­
skich zasługuje jedynie bramkarz Frysz 

man, który znieCierpliwiony "ślepą" grą 
swojej drużyny, opuszcza w drugiej po­
łowie swą świątynię. 

Przy stanie 8:0 na korzyść Pogoni, 
na kilh minut przed końcem, otrzymu­
je piłkę Fryszman, przedziera się solo 
przez wszystkie Hnje i będący sam pod 
bramką przeciwnika \v chwili strzału 
zostaje sfaulowany przez jednego z gra 
czy Pc~oni. J:zyznany nńźniej rzut kar 
ny, zal .. ienia ten sam, na jedyną bramkę 
dl.., ~'Ych barw. 

Był to najpiękniejszy moment zawv· 
dów. 

Pozatern P ~goń przew~-ższała poa 
,,~;;zystkitni względami swego przeciv,i­
ni :a - zyskując tern samem zasłuż0C1 !'J 
zwycięstwo. 

Sęd~iował b. aobrze p. Kozielski. 
bgr. 

Sport wśród związków robotniczych. 
N~eznane dotychczas w Polsce robot 

nicze związki sportowe stano'W'1ą potęż 
ny odłam organirecji sportowych w in­
nych państwach Europy; licząc tysiące 
klubów i seU1ci tysięcy czł,onków. Wy­
nilki sportowe w niektórych związkach 
nie są wcale gorsze od wyników związ­
ków sportowych (nie<rohotniczych). 

I tak ~p. w Finlandjti, robOlbniczy zwią 
z.ek lekkoatletyczny może się pos~czy­
cić następu;ąceroi wyni:kami: 100 mtT. 

11.3 sek.; 200 mtr. 22.9 sek.: 400 mh. 
49.9 sek.; 800 mk. 1 m. 58.1 S.; 1500 ~tT. 
4 m. 02.6 s. i 5000 mtr-. 15 m. 8.3 se.k. Sk'ok 
wdal 6.33 mtr., skok wwyż 1.83 mtr.; 
skok o tyczce 3.52 mtr.; oszczep 58.60 
mtr.; dysk 42,36 mtr.; kula 13.40 mtr. W 
piłce nożnej w zawodach SzwajcATja -
Francja, robotnicza reprezentacja Szwa; 
crurji zwyciężyła w st·osunku 2:0. Mecz 
Londyn Drezno dał wynik 4:2 (1:2). 

---------------------

-

Przed kilku dniami donosiliśmy, re 
misirz.owski biegacz Szwecji &iwin Wi­
de pobił rekord Nurmieg·o na 3 kilome­
uy. Obecnie udał,o mu się również po­
bić rekord na 2 kilometry w 5 minut 
25,6 sekund, podczas gdy światowy re­
kord wynosi 5 minut 26,4 sek,u.ndy. Z meczu Oxford - Londyn: tłum wldz6w przyglądał sl~ zawodom pod ulewnym deszczem.. 
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LAURA la PLANTE, NORMAN KERRY, RUTn CLIFFORD, KEnnETH HARLAN 
w wspaniałym 8-aktowym dramacie na tle żywiołowej i namiętnej miłości dwóch 

sióstr dla dw·óch mężczyzn pod tytułem 
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(Motylek) 

("BUTTERFL y") 
ORAZ 

wytworna dowcipna i wesoła farsa w 7 .. iu aktach pod tytułem 
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Orkiestra symfoniczna pod kien n~~iem pana SYPNIEWSKIEOO.-
_ i • • • F "W I Mi 

Ulgowy 1 złotowy kupon "ExpressulC ważny tylko do godziny S-ej wieczorem. 

Początek o godzinie 5-ej po poł. Początek o godzinie 5-ej po poł. 

Z wydawnictwo .R;pablika" Sp. z ogr. odp. W. Polak.. Q:ci"nkami .Republiki", Łódź, P:otrkowska 49. Tłocznia. Pi ~rkowska 15: ' " • ' . gedaktor od? jÓ~l\f BurmaA. k 


